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z  o d s y f k ą .
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f.. 
3 fr. 50 ctm., 2V2szyl. 70 cm. amer.

Tygodniowo w  Krakowie 40 h., 
z  dostawą do domu 46 h.

C ena num eru M  1
poj edynczego 1  * 1
Reklamacye otwarte są wolne ot 
opłaty pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Oraan centralni polskiej partyi SMyaSm-demokratycznej.
Wychodzi codzienn ie o godzin ie 6 w ieczorem .

Rocznik XXV.
R edakcya i A dm inistracya 
Kraków, D unajew skiego 5.

T elefon  R ed ak cyi Nr. 396. 
T elefon A dm in istracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116.' 
Adres telegr.: Naprzód .Kraków.

Dział inseratow y:
u l. G o łę b ia  L .  2 . I . j>.

(Róg- ul. B rackiej) 
T elefon u  Nr. 1354.

Konto czekow e 910.

C eny o gło szeń : Za miejsce wier­
sza petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanero 90 h.

Wyrok w procesie o oszustwa wojskowe.
Komunikat austryacki.

Wiedeń, 3 listopada.
Urzędowo donoszą 3 listopada:

W schodni teren wojny: Front wojsk generała 
kawaleryi arcyksięcia Karola: W północnej Wo- 
łoszczyźnie zaatakowali Rumuni wczoraj w licz­
nych miejscach, zostali jednak wszędzie odrzu­
ceni. Uderzając za nieprzyjacielem, zyskały na­
sze wojska na południowy wschód od przełęczy 
Yoeroestereny (Czerwonej wieży) i na południo­
wy zachód od Predeal ponownie na terenie. Na 
siedmiogrodzkim froncie wschodnim i w Kar­
patach lesistych była działalność bojowa nie­
znaczna.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Nad Bystrzycą Sołotwiń- 
ską w alki na przedpolach. Nad Narajówką usi­
łow ali Rosyanie w siedmiu uderzeniach maso­
wych odzyskać utracone pozycye. W szystkie u- 
derzenia nieprzyjaciela załamały się wśród naj­
cięższych sirat. Na południe od Hulewicz nad 
Stcchodem spędziła komenda wywiadowcza au- 
s tryackio j obrony krajow ej Eosyjskie przednie 
straże.

W ioski teren wojny: Na froncie bojowym na

Pobrzeżu walczono także wczoraj z największą 
zaciętością. Wśród ogromnego zużycia ludzi i 
materyału kontynuowali W łosi swe ataki. W do­
linie Wippach były nasze pozycye koło lasu Pa­
nowie, kolo Soher i  na wschód od Ventojba po­
nownie celem wściekłych ataków. Wszędzie zdo­
łano nieprzyjaciela odrzucić.

Gyulski pułk pospolitego ruszenia nr 2 i  dal- 
matyński pułk obrony krajowej nr 23 stawiły  
jak najzaciętszy opór. Na płaskowzgórzu Kra­
su i  w obszarze koło Lokvicy doprowadzono 
wśród najcięższych strat nieprzyjacielskich, do 
zatrzymania się nowe włoskie masowe uderze­
nie, wykonane przez wzgórze Pecinka i  wzdłuż 
drogi do Konstanjevicy. Przytem wpadły w nie­
przyjacielskie ręce po wybiciu ludzi i  koni dwie 
baterye, które do ostateczności wytrwały. W po­
łudniowej części płaskowzgórza załamały się 
wszystkie nieprzyjacielskie ataki przed frontem  
dzielnego austryackiego pułku pospolitego ru­
szenia nr 32 i pułków piechoty nr 15 i  98. Licz­
ba wziętych do niewoli Włochów wzrosła do 
2200 ludzi.

Południowo-wschodni teren wojny: Nic no­
wego.

Zastępca szefa sztabu generalnego von  Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Wydarzenia na morzu.
Dnia 2 bm. przedpołudniem eskadra hydro- 

planów obrzuciła skutecznie bombami stacyę 
semaforów i składy węgla w W este oraz stacyę 
radyotelegraficzną i magazyn w Torre Porti- 
cello.

Wieczorem zaatakowała eskadra hydropla- 
nów urządzenia dworca kolejowego w Ronchi. 
wojskowe urządzenia w Selz, Doberdo, Starań- 
zano i bateryę Golametta, uzyskano wiele cen­
nych rzutów. Komenda flo ty .

Po debacie w sprawie cenzury 
w Niemczech.

Berlin, 3 listopada.
W ódz pruskich  wolnych konserw atystów  bar. 

Zedłitz w dzienniku „Post" analizuje wyniki gło­
śnej debaty  parlam entarnej w spraw ie cenzury 
i powiada, że lud niem iecki zgodzi się na dykta­
turę Hindenburga, ale na żadną inną. Dalej Zed- 
litz, stw ierdziw szy, że wbrew przyrzeczeniom  
w szystko w zakresie cenzury pozostało po sta­
rem u, charakteryzuje nastrój parlam entu  wobec 
p rak tyk  c e n z u ra ln y o ||i  powiada, że po wojnie 
ten nastrój wzmoże sil do burzy, która grozi znie­
sieniem absolutyzmu i doprowadzeniem do parla­
mentaryzmu w całem tego słowa znaczoniu. Jeśli 
więc sam odzielność w ładzy rządowej ma po woj­
n ie  się ostać, jes t rzeczą konieczną, by natych­
miast zrobiono porządek z tendaneyami autokraty- 
cznemi i otworzono wentyle bezpieczeństw a — 
ustaw odaw cze i adm inistracyjne. P iękne słowa 
o zaufaniu wobec ludu nie m ają znaczenia, musi 
nastąpić odpowiedni czyn i to szybko, jeśli m a się 
uniknąć poważnej szkody.

Aresztowanie Carpa.
Berlin, 3 listopada.

B erlińska „Germ ania “ podaje następujące szcze­
góły aresztow ania P io tra Carpa, znanego dzia­
łacza rum uńskiego, przyjaznego dla państw  cen­
tralnych  :

Po wielkiem  w zburzeniu na rozstrzygającej 
radzie koronnej Carp zaniem ógł i z porady  le­
karzy  m usiał położyć się do łóżka. Dnia 6 wrze­
śnia przybył do niego ta jny  radca stanu  T iur- 
descu i zażądał od niego z polecenia B ratianu  
przyrzeczenia, iż niczego nie przedsięweźm ie, 
coby się sprzeciwiało interesom  państw ow ym . 
T iurdescu przedłożył Carpowi d o  p o d p i s a ­
n i a  a d r e s  l o j a l n o ś c i  w z g l ę d e m  k r ó l a  
i r z ą d u .  Na to odpowiedział C a rp : „To, że 
król złamał słowo, dane swem u stryjowi i swoim 
sprzym ierzeńcom  — jes t jego w łasną sp raw ą; 
on sam  będzie za to odpowiadał. Nie podpiszę 
adresu, nie chcę bowiem stracić swego dobrego 
im ienia w świecie".

T iurdescu odszedł więc, nie uzyskaw szy pod­
pisu  Carpa.

W  kilka godzin póz'niej król zapytyw ał o zd ro ­

wie Carpa, a B ratianu  przysłał swem u przeci­
wnikowi w spaniały bukiet kwiatów.

W ieczorem zjawił się w dom u Carpa szef po- 
licyi politycznej dr Bocial. Zażądał on od Carpa, 
aby  wydał mu swoje listy  i jednocześnie obsa­
dziwszy cały dom wojskiem, przystąpił do r e -  
w i z y i  d o m o w e j ,  konfiskując w szystkie p a ­
piery , jak ie  znalazł w szafach i biurkach.

Następnego dnia Carp przez swego adw okata 
wniósł p ro test przeciwko tym  gwałtom. W parę  
dni później przed dom Carpa zajechał k ry ty  
autom obil. W idziano, jak  Carp w raz z szefem 
policyi politycznej drem  Bocialem wsiedli do 
autom obilu.

P iotr Carp został więc aresztow any. Gdzie go 
jednak  umieszczono, niewiadom o dotychczas.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

„Corriere della Sera" donosi z Petersburga: 
Rosyanie i Rum uni w ostatniej chwili przecież 
zdecydowali się do o b r o n y  p ó ł n o c n e j  D o ­
b r u d ż y ,  celem u trzym ania w swych rękach 
ważnej drogi, jaką je s t Dunaj i połączeń m ię­
dzy Gałaczem a Reni.

Lyoński „N ouveliste“ donosi, że p r z e g r u ­
p o w a n i e  a r m i i  r u m u ń s k i e j ,  k tórem  kie­
row ał generał B erthelot, zostało w sobotę za­
kończone.

Urzędowy organ  wojskowy „Russkij Inw alid" 
pisze o sytuacyi w o jenne j: Po ostatn ich  n iepo­
wodzeniach w D obrudży p o ł o ż e n i e  R u m u ­
n i i  nie je s t zby t świetne. Dalsze posuw anie się 
arm ii generała  F alkenhayna m oże być naw et 
k a t a s t r o f a l n e .  Pozostaje tylko nadzieja — 
jak  to było wiele razy  w tej wojnie — iż n i e ­
p o w o d z e n i a  t e  w z m o c n i ą  ł ą c z n o ś ć  
m i ę d z y  s p r z y m i e r z e ń c a m i  i w  ten  spo­
sób k lęska Rum unii obróci się ku  ogólnem u po­
żytkowi.

„Rjecz" pisze, iż jeszcze 70 procent arm ii ru ­
m uńskiej pozostało n ienaruszonych, dlatego R o ­
s y a  n i e  m o ż e  o g o ł a c a ć  s w e g o z a g r o -  
ż o n e g o  f r o n r i t u ,  aby  pom agać Rum unii. 
Pomoc dla Rum unii pow inna nastąp ić  na  fron­
cie salonickim.

Dzienniki parysk ie donoszą z B ukaresztu, iż 
dotychczasow y pierw szy pom ocnik rosyjskiego 
naczelnego wodza Aleksiejewa, generał Bjela- 
jew , przybył do rum uńskiej głównej kw atery . 
Celem jego przybycia m a być w spółdziałanie z 
szefem francuskiej misy i generałem  Berthelot.

Szefem I arm ii rum uńskiej został m ianow any 
generał G u 1 g a, poniew aż dotychczasow y wódz 
tej arm ii został ciężko ranny.

K orespondent petersburskich „Birżewija Wie- 
domosti" pisze, iż wojska geuerata  M ackensena 
w D obrudży atakow ały z nadzw yczajną zacie­
kłością i energią, Chociaż Rum uni bronili k a ­
żdego wzgórza i każdej miejscowości, to jednak
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w skutek nagłych szturm ów piechoty nieprzyja­
cielskiej m usieli się cofać. Odwrót odbywał się 
dlatego w nadzwyczaj szybkiem  tem pie. N a j ­
w i ę k s z e  s t r a t y  p o n i e ś l i  S e r b o w i e ,  
którzy walki w Dobrudży uważali za bitw ę roz­
strzygającą o ich losie i diatego bili się nad­
zwyczaj dzielnie.

M iędzy rządam i niemieckim a francuskim  zo­
stał zaw arty  w styczniu tego roku  układ w sp ra­
wie wzajem nego uw olnienia jeńców cywilnych. 
W edług tego układu in ternow ane we Francyi 
kob iety  i dzieci oraz mężczyźni niżej la t 17 i 
ponad  la t 55 mieli być uwolnieni.

Tym czasem  rząd francuski nie dotrzym ał u- 
kładu, zatrzym ując bez podania powodów w ię­
kszą ilość Niemców, szczególnie Alzatczyków i 
Lotaryńczyków . W skutek tego rząd  niem iecki 
uwięził około 200 osób na okupow anem  tery - 
to ryum  francuskiem  i wywiózł do Niemiec.

Jak donosi „Morgenzeitung*, prezydent naj­
wyższego trybunału rachunkowego b a r o n  
B e c k  był przyjęty przez cesarza na jedno­
godzinnej audyencyi. Chodzi tu  o powołanie 
bar. Becka n a  m i n i s t r a  a p r o w i z a c y i .

Biuro Wolffa donosi: O s t a t n i e  w i e l k i e  
r o s y j s k i e  a t a k i ,  które pozornie pomyślane 
były jako ofenzywa odciążająca dia Rumunii, 
pozostały z u p e ł n i e  b e z  s k u t k u .

Rosyjskie posiłki przybyły już na plac boju 
p o d  P r e d e a l e m  i biorą udział w walce na 
południe od tego miasta.

O „Gazecie Polskiej*4 
w Dąbrowie.

Pod tym  ty tu łem  czytam y w w arszaw skich 
„N otatkach  Politycznych" w nrze 3:

„W śród szeregu organów  prasy,
na  teren ie K rólestw a Polsk ie­

go, specyalnie w yróżnia się „G azeta Polska". 
Treść jej rozpada się n a  trzy  działy. Jeden  — 
bardzo pożyteczny — zajm uje zwykle całą p ier­
w szą stronę i zaw iera kom iln ikaty  oraz te legra­
m y urzędow e. D rugi sk łada się z przedruków  
tych  rzeczy, k tó re  przypadkiem  znajdą się w rę ­
k u  red ak to ra . Trzeci w ypływ a z pod pióra sam e­
go red ak to ra . Jakkolw iek  ten  trzeci dział jest 
coraz szczuplejszy, to jednak  on w łaśnie s tano­
w i o charak terze  „Gazety Polskiej".

A rtykuły  p. Ja n ik a  m a ją  ch a rak te r  pedagogi­
czny. Chce on pouczać i w ychow ywać społeczeń­
stwo polskie w K rólestw ie. Dla u ła tw ien ia  sobie 
tego zadan ia  p. Jan ik  podzielił to społeczeństwo 
na m oskalofilów  i idyotów. P ierw szych k arc ił z 
fu ry ą  w ielkiego inkw izytora, d rugich  „uczył ro­
zum u", tłóm acząc im  całą zbrodniczość wszel­
kiego odchylenia od. p rogram u N. K. N., zw ła­
szcza w k ie ru n k u  niepodległości. R ezultatem  tej 
p racy  pedagogicznej było to, że społeczeństwo 
m iejscowe zbojkotowało „Gazetę Polską" i jej 
redak to ra . Do bojkotu  przyłączyli się wszyscy 
współpracownicy m iejscow i „Gazety" i dziś 
pierw sza strona tego p ism a jes t w praw dzie czy­
tyw ana przez zdecydowanych n a  w szystko lu ­
dzi, pragnących  dowiedzieć się dość wcześnie — 
co się dzieje n a  tea trze  wojennym , ale reszta  te ­
go p ism a zupełnie nie istn ieje dla miejscowego 
społeczeństwa. Co gorsza, „G azeta Polska" jest 
w skazyw ana jako  odstraszjaący  przykład „ga­
licyjskiego k u ltu rtraeg erstw a"  n a  terenie Kró­
lestw a.

N iebaw em  lite ra tu ra  polska zostanie zapewne 
wzbogacona typem  „Galicyanina w Królestwie",
godnym  stanąć obok nieśm iertelnego „Koronia- 
rza  w Galicyi" Lam a.

Czyby już nie czas było uprzątnąć z terenu 
Królestwa wszystkie te narzucane mu wbrew 
jego woli dziwotwory?"

Kronika wojenna.
Opróżnienie fortu Vaux. „Lokalanzeiger" p i­

sze w spraw ie opróżnienia fo rtu  Vaux, że wzglę­
dy wojskowe tak tyczne są zupełnie przekony­
w ujące. F o rty  D aum ount i fo rt Vaux odgryw ały 
w w alce o V erdun ta k  długo rolę, jak  długo po­
zostaw ały fo rtam i w rę k u  Francuzów . M usiano 
te forty  zniszczyć, co się też stało. Są one praw ie 
zupełnie zniszczone. W  ręk u  niem ieckim  stano ­
w iły one tylko w yborny p u n k t celu d la  arty le ry i 
francuskiej.

Niem iecki m inister w ojny o Anglii. W  p a r la ­
m encie niem ieckim  toczyła się dyskusya nad

spraw ozdaniem  kom isyi o trak to w an iu  jeńców 
Po referencie zabrał głos nowy m in ister wojny 
S tein, k tó ry  m iędzy innem i powiedział: Naszym  
głównym przeciwnikiem są Anglicy, którzy co­
raz to nowe i coraz to cięższe środki stosu ją w 
walce i p rag n ą  za wszelką cenę swój cel osią­
gnąć. M inister zapytu je wobec tego, czy Niemcy 
m yśleć o czem innem , jak  o tem , by użyć w szel­
kich środków, ba, naw et silniejszych niż używ a 
n ieprzyjaciel? W tym duchu działać będzie m i­
nister w najbliższym czasie i p rosi o poparcie, 
w czasie tak  w ażnym  dla ojczyzny.

Lord Rosebery o pokoju. ITzy o tw arciu  k lubu  
kolonialnego w  E dynburgu  lord  Rosebery wy­
głosił mowę, w której podkreślił, że w ojna zje­
dnoczyła naród  i państw o angielskie. Odrzucić 
z góry należy wszelkie zamiary przedwczesnego 
pokoju.

Wyrok w procesie o oszustwa 
wojskowe.

Na najwyższą karą skazany został Rieser 
19 lat ciężkiego więzienia.

Dzisiaj o godzinie 12 w  południe ogłosił k ie­
row nik  rozpraw y d r R eut w yrok. W szyscy sę­
dziowie, obrońcy i publiczność w ysłuchała w y­
ro k u  stojąc. Sala już na d ługi czas przed godz. 
12 w ypełniła się liczną publicznością, gdyż dzi­
siaj w stęp był w olny na salę.

O godzinie 12. w  południe w prow adzono wszy­
stk ich  oskarżonych n a  salę. W szyscy byli w ido­
cznie zdenerw ow ani, rzucali py tające spojrzenia 
n a  wszystkie strony.

W śród ogólnej uw agi i napięcia d r R eut ogło­
sił następu jący  wyrok:

Wyrok.
Skazani zostali:
I. L udw ik Uryga za dokonanie zbrodni z § 

327 u. k. w. n a  l i  lat ciężkiego więzienia z obo­
strzeniem, z w ykluczeniem  kw alifikacyi u tru ­
dn ien ia  operacyj wojennych.
2. Piotr Jaskier za to sam o n a  1® łat ciężkiego 
więzienia z obostrzeniem.

4. F ranciszek  Szymakowski za nieprzeszko- 
dzenie i niew ykrycie znanej m u zbrodni d ru ­
gich z § 237 u. k. na 2 la ta  ciężkiego więzienia.

4. R om an Pudek na 10 lat ciężkiego w ięzienia 
z obostrzeniem .

5. W ojciech Gawlik na 1 i  pół roku ciężkiego 
więzienia.

6. W ładysław  Ł azarsk i na 8 lat ciężkiego w ię­
zienia z obostrzeniem .

7. A lfred Goryczko na 11 lat ciężkiego więzie­
n ia  z obostrzeniem .

8. Jan  Goryczko na 10 lat.
9. K azim ierz Sataleck i za w ystępek z § 67 u. 

k. w. na 11 m iesięcy aresztu  i 4000 kor. grzywny.
10. Leon Leib Rieser za dokonanie zbrodni z 

§ 327 u. k. z w ykluczeniem  znam ienia u tru d n ie ­
n ia  operacyj wojennych na 19 lat ciężkiego w ię­
zienia z obostrzeniem.

II . Gerson Rieser na 3 lata ciężkiego w ięzienia
12. Szymon S ilberstein  na 15 la t ciężkiego 

więzienia.
13. Mejlech Wlnzelberg na 10 lat ciężkiego wię­

zienia.
14. Mojżesz Winzelberg został uwolniony od 

zbrodni z § 327 u. k., popełnionej przez m el­
dunki.

15. Jeruchim  Beck false BUnsberg, co do niego 
uznał się sąd wojskowy niekom petentnym  i od­
stąpił spraw ę cyw ilnem u sądowi karnem u z po 
wodu zatajenia pobytu  Riesera.

16. Lobel Kleinmann na 10 miesięcy aresztu  i
4000 K grzyw ny.

17. M arya Rieserowa na 3 lata ciężkiego w ię­
zienia.

18. Tadeusz Bieieś na 3 lata ciężkiego wię­
zienia.

19. A leksander Starkę! na 4 lata ciężkiego 
w iezienia.

Najcięższo kary otrzymali ci, co do których był 
wniosek na karę śmierci nrzez działanie na szko­
dę siły wojennej, to jest Leib Rieser, Uryga, Ja­
skier i Pudek. Oskarżeni przyjęli w yrok spokoj­
nie. Rieserow a i S tarkel cicho płakali —• B eleś 
zaczął głośno lam entować. W yrok ten  do p ra  
womocności w ym aga zatw ierdzenia generała ko­
m endanta wojskowego w Krakowie.

Zasądzeni nie m ają żadnych środków praw ­
nych od tego wyroku.

Pogoń za dowcipem. W ubiegłym  procesie o 
oszustw a wojskowe przem aw iał także adw okat

k rakow ski d r Heski, k tó ry  znany jes t z kurczo­
wych nieraz w ykręcań  słowa, aby uzyskać bo­
daj skrom ny dowcip. To też bez względu n a  rze­
czywistość zrobił dowcip, jakoby w tym  w łaśnie 
procesie obserwować było m ożna „ein Ski-lau- 
fen der K orruption". W ykrętny ten  dowcip mo- 
żnaby z rów ną słusznością nazw ać „ein „he“— 
„Ski-laufen der K orruption,,'

KRONIKA.
Kraków, p iątek  3 listopada.

Sprzedaż m ąki. M agistra t donosi: Pogłoski 
i'ozszerzane w  złośliwy sposób, jakoby był b rak  
m ąk i i ziem niaków  w Krakow ie, nie m ają  ża­
dnego uzasadnienia.

T ak  m ąka, jak  i ziem niaki, przychodzą obe­
cnie w dostatecznej ilości do K rakow a. Mąkę 
sprzedaje się we w szystkich sklepach m iej­
skich i u  w ielkiej liczby hand larzy , k tórych  lo­
kale sprzedaży są osobno ogłaszane. By u n i­
knąć s tra ty  czasu przy w ydaw aniu  reszty  i wy­
m ianie pieniędzy, należy cenę k u p n a  m ieć odli­
czoną w pogotowiu. Z w raca się uw agę, że k u p u ­
jący nie pow inni się grom adzić przy  p lacu  Ja ­
błonowskich, gdyż wszystkie sklepy m iejskie 
oraz wiele pryw atnych  są rów nom iernie zaopa­
tryw ane w m ąkę."

Sprzedaż ziemniaków. M iejskie B iuro aprowi­
zacyjne podaje do wiadom ości, że sprzedaje co­
dziennie ziem niaki w cenie po 17 hal. za 1 klg. 
n a  k ram ach  przy pl. Jabłonow skich, oraz na 
wozach przy pl. Szczepańskim  i  Słow iańskim , 
jakoteż w  sklepie m iejsk im  przy ul. św. Anny
1. 4 i w sklepie m iejsk im  w Podgórzu. M ąkę 
sprzedają w szystkie sklepy m iejskie oraz n as tę ­
pu jące  firm y: Jastrzębska, ul. S ienna, „Je­
dność", ul. Reform acka, Spółka kato licka, Mały 
Rynek, Molicka, ul. K azim ierza W ielkiego, P ie- 
hocka, pl. Szczepański, W ierzbanow ski, pL 
Szczepański, M ajerczyk, ul. św. Agnieszki 3, 
Zadęcka, Podgórze, ul. K alw ary jska 3, Pacho- 
wicz, u l. Czarnow iejska, Piszczek, u l. Mazo­
wiecka.

Również nadeszły większe zapasy cebuli, któ­
r ą  się sprzedaje we w szystkich sklepach m iej­
skich i k ram ach .

Zniżka cen m ięsa wieprzowego. N a ostatniej 
konferencyi członków m iejskiej kom isyi apro­
w izacyjnej stw ierdzono urzędow nie, że na  ta r ­
gach krakow skich  n as tąp iła  bardzo znaczna 
dalsza zniżka cen nierogacizny. Również z pro­
w incyi ze w szystkich stron  nadchodzą w iado­
m ości, że i tam  ceny nierogacizny i c ieląt spa­
dły bardzo znacznie. Ogólnie tw ierdzą, że tę 
zniżkę spowodował b rak  ziem niaków . W  ślad  
za zniżką cen nierogacizny pow inna pójść dal­
sza zniżka cen mięsa wieprzowego. Tym  razem  
zniżka w inna obejm ować także ceny m ięsa cie­
lęcego.

„Ogony" olbrzym ie od wczesnego ra n a  sto ją  
przy sklepach m iejskich  oraz m iejscach sprze­
daży cu k ru  i m ąki. Na p lacu  Jabłonow skich 
zgrom adziło się wczoraj do 3000 osób. Na p lacu  
Szczepańskim  koło jednej z firm  kolonialnych 
s ta ł sznu r n a  200 osób długi. P rzy u licy  K arm e­
lickiej s to ją  przy sklepie m iejskim  aż dw a „ogo­
ny" — z obu stron  drzw i wchodowych. Na zi­
m nie, źle przew ażnie przyodziani s to ją  ludziska 
długiem i godzinam i, czekając n a  bochenek chle­
ba, fu n t cu k ru  lub  m ąki. Ogromnie przykry  
obraz...

M iejskie organa w innyH ezw arunkow o uczy­
nić wszystko, aby przyspieszyć ekspedycyę — 
zw iększając ilość m iejsc sprzedaży, przyspiesza­
jąc  ekspedycyę itd. Należy wreszcie obmyśleć 
jak ieś środki przeciw  tem u  rozpaczliw em u cze­
k an iu  i tracen iu  czasu, zwłaszcza, że zim no s ta ­
je się coraz to większe...

Z targu krakowskiego. Nabiału brakowało prawie
zupeinie. Ceny jaj podwyższono na 22 h  za sztukę, 
lecz i za tę cenę nie można ioh było dostać. No­
wością na dzisiejszych targach była sprzedaż zie­
mniaków miejskich na placach targach w Krako­
wie. Sprzedawano je na miarki po 1 K 46 h.

Zgon księcia T huna. D nia 1 listopada zm arł 
w 70 rolui życia książę F ranciszek  Thun, jeden z 
w ybitnych polityków  austryack ich . Książę T hun 
był kolejno posłem  do sejm u czeskiego, potem  
do parlam en tu , przyw ódcą praw icy w Izbie p a­
nów, spraw ozdaw cą i  prezydentem  w delega- 
cyach, dw ukrotn ie  nam iestn ik iem  Czech i p re­
zydentem  m inistrów .

Ju tro  pośw ięcim y ks. Thunow i obszerniejszy
artyku ł.
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Z debat w parlamencie niemieckim.
Kwestya stanu ob lężen ia  ś cenzury.

Jak  obszernie donosiliśm y, 28 października na 
posiedzeniu p arlam en tu  niem ieckiego posłowie 
praw ie w szystkich party j w ystąpili z o strą  k ry ­
ty k ą  rząd u  za nadużycia przy stosow aniu w ię­
zienia prewencyjnego.

Przyw ódca większości socyalistów  niem iec­
kich poseł Scheidem ann we w stępnym  artyku le  
„V orw aerts‘u “ podnosi to zgodne stanow isko 
w szystkich party j, żąda zm iany dotychczasowe­
go system u rządowego i pisze m iędzy innym i:

„Rząd nie może rządzić, nie m a bowiem ża­
dnej party i, n a  k tórej mógłby się oprzeć. W p a ­
nu jącym  obecnie system ie wogóle nie może być 
żadnych p arty j rządow ych, któreby były goto­
we podzielić z rządem  odpowiedzialność. Jak  
bowiem może jak aś  p arty a  brać odpow iedzial­
ność za coś, n a  co nie m a ona żadnego w pływu 
i czego może naw et nie zna.

N aw et narodow i liberali, k tórzy m ają  przecież 
do tego w łaściwe historyczne powołanie, nie są 
już więcej p a rty ą  rządow ą.

P raw ica tw ierdzi, iż B ethm ann  nie może już 
opanow ać p arlam en tu  i  dlatego żąda silnego 
człowieka. Silnego człowieka pragniemy i my 
także. Lecz m y w yobrażam y go sobie cokolwiek 
inaczej, — silnego w skutek  zaufan ia reprezen ta­
cja ludu, n a  k tórej może się oprzeć, — silnego 
ze w szystkich stron, nie zm uszanego nigdy do 
czynienia koncesyi. Silnego obrońcę słabych 
przeciw ko przem ocy gw ałtu.

Jeśli energia p arlam en tu  i zrozum ienie rze­
czy sfer k ieru jących  nie spowoduje zm iany sy­
stem u, odpow iadającej życzeniom ludu, to coś­
m y przeżyli w  sobotę, będzie tylko przygrywką. 
W szyscy bowiem  czujem y, iż tak , jak  dotych­
czas, dalej być nie może."

Lecz niety lko 28 października, ale także 30 
październ ika n a  posiedzeniu parlam en tu , po- 
święconem  om aw ianiu  stosunków cemzuralaych 
posłowie p arlam en tu  niem ieckiego w ystąp ili o- 
stro  przeciwko rządowi.

Poseł Croeber (centrum ) podniósł, iż przed 
w ojną oficerowie, k tórym  sum ienie nie pozw a­
lało n a  pojedynek, m usieli podać się do dym i- 
syi. Gdy w ojna w ybuchła, w drodze łask i cesar­
skiej o trzym ali znów stopnie oficerskie, lecz ga­
zetom nie wolno było o tem  pisać, ponieważ lu ­
dność m ogłaby sądzić, iż zarząd wojskowy za­
ją ł odm ienne stanow isko wobec pojedynków.

Poseł Geck (socyalista) oświadczył m ięd zj in ­
nym i, iż rząd  w ystępuje najbezpraw niej prze­
ciwko konstytucyi, narusza jąc  nietykalność po­
selską, przez u rządzanie u  posłów rew izyi do­
m owych.

P arlam en t m usi przeciwko tak iem u  postępo­
w aniu , sprzeciw iającem u się najżyw otniejszym  
prawom  narodu, jak  najenergiczniej zastrzedz 
się, ja k  rów nież m usi zastrzedz się przeciwko 
m oralnym  próbom  w ym uszania w ładz w ojsko­
wych, k tóre groźbą w ięzienia ochronnego s ta ­
ra ją  się skłonić posłów do złożenia mandatu. 
O fakcie tak im , k tó ry  zdarzył się w Alzacyi i 
L otaryngii, mówiono na ostatn iem  posiedzeniu 
parlam entu .

Niezbyt pocieszającą jest rów nież spraw a 
wojskowej cenzury prasow ej. Prawdziwy ogień 
huraganow y napom nień i  ostrzeżeń. Ma się 
wrażenie, jakoby cenzura była zdania, iż cała 
niem iecka p ra sa  nie m a najm niejszego pojęcia 
o obowiązkach publicystycznych, tylko w śród 
referentów ' prasow ych kom endy generalnej i- 
stn ieje należyte zrozum ienie dla tych rzeczy.

C enzura konfiskuje artykuły , aby n ie wywo­
ływać w śród ludności niezadow olenia ,a tym ­
czasem w rzeczywistości konfiskaty właśnie po­
wodują wzburzenie.

N iesłychanem  jes t również, iż w brew  konsty­
tucyi naw et spraw ozdania z naszych posiedzeń 
parlam entarnych  są konfiskow ane. Cenzor m i- 
luzyjski konfiskow ał specyalnie m iejsca, w k tó ­
rych p arlam en t zajm ow ał się jego w łasną oso­
bą. N astępnie mówca, om aw iając spraw ę n ie­
dawnego zawieszenia „V orw artsu", oświadczył:

Stanow isko redakcyi „V orw aerts‘u “ nie jest 
mojem, lecz to nie przeszkadza m i napiętnow ać 
postępow anie władz wojskowych wobec „Vor-

w aerts‘u “, jako  najgorszą samowolę. Również 
sam ow olnem  było zawieszenie „B erliner Taga- 
M attu“, w sku tek  którego jeden z najdośw iad- 
czeńszych i najznakom itszych polityków  nie­
m ieckich m usiał na pew ien czas zam ilknąć.

Poseł d r Mueller (postępowa p arty a  ludowa) 
oświadczył, iż dzisiejsza cenzura jest systemem  
nieograniczonej niezręczności. Rząd pow inien 
być św iadom  niegodnego stanow iska, jak ie  za­
ją ł w  tej spraw ie.

W edług rozporządzenia kanclerza Rzeszy, o- 
m aw ianie spraw  ekonom iczno-politycznych m a 
być wolne od cenzury. Tym czasem  dzieje się 
n iejednokrotn ie w prost przeciwnie.

W  M eklem burgu zakazano naw et anonsowa­
nia dziecinej mączki Nestla. (Wesołość). Sekre­
ta rz  państw a m imo tego wszystkiego tw ierdzi, 
iż cenzor jest bezpartyjny.

P rzypom inam  tylko, iż o kanclerzu  państw a i 
jego pom ocniku p rasa  w szechniem iecka p isała:

„Kanclerz państw a w ybrał sobie n a  zastępcę 
zawodowego bankiera. (W esołość: słuchajcie, 
słuchajcie!) Sam  kanclerz pochodzi z rodziny, 
k tó ra  od dziesiątków  la t za tru d n ian a  była w 
w ielkich bankach  w F rankfurcie  i w  Paryżu".

Sekretarz s tan u  drHelferich: Rząd przyznaje, 
że w spraw ach  cenzury, rew izyj domowych itd. 
nie m iał szczęśliwej ręki. Może w przyszłości bę 
dzie lepiej. Główna tendencya wniosków  po­
szczególnych frakcy i idzie w k ie ru n k u  życzeń 
i dążeń rządu, by ujednostajn ić  i złagodzić cen­
zurę. K anclerz jest gotów przyjąć odpowiedzial­
ność za swe czyny i służyć kołom wojskowym  
in icyatyw ą i radą .

W spraw ie złagodzenia cenzury pertrak tow ał 
już kanclerz z zw iązkiem  p rasy  niem ieckiej. 
U rząd naczelny cenzury w ystosow ał do w szyst­
k ich  urzędów  cenzury wskazówki wytyczne, 
według których kwestyc wewnętrzno-pollty- 
czne i ekonomiczne nie podlegają żadnym ogra­
niczeniom i że tylko podlegają zarządzeniom  
cenzury arty k u ły  podszczuwające, obrażające 
inne stany  lub zawody.

Nie m ożna zaprzeczyć, że nastąpiło pewne po 
lepszenie, chociaż faktów , o k tórych  tutaj m ó­
wiono, nie m ożna pochw alić. Gotowi jesteśmy 
usunąć braki na poln cenzury i  przyznajemy, 
że nie wszędzie w całości zostały spełnione za­
miary naczelnych instytucyj wojskowych i  kan­
clerza. Możemy być pewni, że kanclerz znajdzie 
u  instancyj wojskowych zupełne zrozum ienie.

Na w torkow em  posiedzeniu p arlam en tu  dy- 
skusya trw a ła  dalej, poczem przyjęto w trzech 
czytaniach wniosek centrowców o utw orzenie 
centrali dla skarg w spraw ie nadużyć cenzury 
i przeprow adzenia jednolitości w polityce cen- 
zuralnej.

Debaty te w niem ieckim  parlam encie zasłu­
gu ją  na  baczną uwagę. Są bardzo sym ptom aty­
czne. C harak teryzu ją bowiem obecny nastró j 
party j niem ieckich.

Istotnie, jak  w idzieliśm y, w szystkie niem al 
partye zaatakow ały  rząd, dom agając się u su ­
n ięcia nadużyć i rozszerzenia p raw  ludu, p raw  
do n ietykalności i wolności w ypow iadania sło­
wa. W idzieliśm y także, że reprezentanci rządu  
m usieli przyznać raoyę posłom i zapowiedzieć 
znaczne zm iany.

N aród niem iecki bynajm niej więc nie jest 
skłonny dopuścić do uszczuplenia swych praw . 
Odwrotnie — broni ich z energią, i dom aga się 
ich rozszerzenia. B iurokracya zaś ug ina się 
przed tą  w alką.

N iem ieckie społeczeństwo w toku wojny świa 
towej nie chce być biernem , lecz czuje się na 
siłach  i m a zdecydowaną wolę działać z w ła­
snej ineyatyw y i zm ierzać ku  w ytkniętym  przez 
się celom.

Jest to bądź co bądź dobrą zapowiedzią dla 
przyszłej nowej oryentacyi w Niemczech 1 dla 
uregulow ania w ew nętrznych stosunków  po w oj­
nie.

P ism a w iedeńskie (,,Zeit“) charak teryzu jąc 
ostatn ie debaty berlińskie, podkreśla ją  wzglę­
dną słabość rządu  wobec w łada wojskowych i 
decyzyę party j parlam en tarn y ch  także i z tej 
strony nadużycia usunąć.

władze niemieckie. Każdy dom wybite ma tutaj 
na froncie swe przeznaczenie: „Nur fiir Militar“ 
lub „nur fur Ziyilisten11.

Gros pułków legionowych znalazł pomieszcze­
nie w lak zwanym o b o z i e ,  reszta została roz­
kwaterowana w promieniu kiikunasłu wiorst w 
okolicy miasta.

Obóz, to kompleks baraków, położonych na 
skraju miasta, już w lesie. Są to kasarnie ro­
syjskiej piechoty oraz dwóch pułków kawaleryi, 
które stacyonowały tutaj przed wojną. Budynki 
liczne, dobrze opatrzone i obszerne, zawierają 
między innymi również ogromne stajnie. Toteż 
nie tylko nasze pułki, ale i oddziały niemieckie 
kwaterują w obwodzie obozu, podzielonego su­
cho na ulice poprzeczne, noszące nazwę liczb 
porządkowych 1, 2, 3, 4, oraz główne, pornia- 
nowaue literami alfabetu A, B, C. Każdy numer 
domków ma przed sobą ogródek, w wielu ogród­
kach sterczy stół, a przy nim dwa siedzenia w 
kształcie ogromnego i dwóch mniejszych grzy­
bów; podobno to także wszędzie w koszarach 
rosyjskich spotykany pomysł. '

Obóz sprawia miłe wrażenie; masa wokoło 
drzew, szumiących teraz często i rozrzucających 
kaskadę płowych lub złotych liści. Kiedy się 
idzie uliczkami obozu to ma się wrażenie, że to 
jakaś kąpielowa miejscowość krajowa, jakieś le­
tnisko czy uzdrowisko, albo poprostu mówiąc 
jakaś ulica Zamojskiego czy Chałubińskiego w 
Zakopanem.

Przybycie Legionów do B. poprzedził popw- 
larny, jeśli się tak można wyrazić rozkaz nie­
mieckiej komendy obozu, zwrócony do ogółu 
żołnierzy i obznajmiający ich z tem wojskiem, 
które ma do B. przybyć, a które różni się w 
niejednem od tych formacyj bojowych, jakie do­
tąd żołnierze ci mieli sposobność spotkać. Roz­
kaz ten podkreślał, że przyjdzie wojsko młode, 
bardzo dzielne, które w dwuletnich, ciężkich bo­
jach zasłużyło na obecny odpoczynek. Zazna­
czał dalej, że jest ono jednak nerwowe, a przy­
tem zadzierżyste i konkludował w polecniu 
przyjaznego i koleżeńskiego z tych właśnie 
dwóch względów zachowania się w stosunku 
uo mających się pojawić oddziałów. Rozkaz ten 
został przyjęty w zupełności: dotychczas nie 
byio żadnych nieporozumień ani zatargów mię­
dzy legionistami a żołnierzami niemieckimi.

Przystąpiono dp stworzenia herbaciarni puł­
kowych, któreby stały się ogniskiem towarzy­
skiego życia. Już po kilku dniach otwarto w 
ednym i tym samym budynku kasyno oficer­

skie i harbaciarnię dla żołnierzy, prowadzonej 
na zasadzie zupełnej finansowej i administra­
cyjnej autonomii.

R osya „św ięta" czy  R osya  
o szu stó w ?

Na tem at „Rosya oszukańcza a Rosya świę­
ta"  w ydrukow ała gazeta „Utro Rosyi" znam ien­
ny artyku ł, z którego w arto  przytoczyć k ilka  
zdań w dosłownem  brzm ieniu: „Orgia in styn ­
któw  rabunkow ych, potwornego dążenia do za­
robku i spekulacyi w czasie w ielkiej wojny 
światowej i w ielkich prób d la Rosyi jes t n a j­
w iększą i najbardziej hańb iącą  p lam ą na  Ro­
syi. P ragn ien ie wzbogacenia się ogarnęło zbyt 
szerokie m asy n arodu  rosyjskiego. Ujawnił się 
odwieczny brak uczciwości, brak moralnego w y­
chowania jednostki i samoograniczenla się. — 
W olni obywatele nie m ogą spekulować, ukryw ać 
produktów  pierw szej potrzeby itp. podczas n a j­
większej próby duchow ych i m ateryalnych  sił 
Rosyi. Jest to hań b a  nie do zm ycia, o k tórej z 
dreszczem  oburzenia w spom ną przyszłe pokole­
n ia  równocześnie ze w spom nieniam i o w ysiłkach 
arm ii rosyjskiej i pełnej poświęcenia pracy 
działaczów społecznych rosyjskich.

Ze sm utk iem  wyznać trzeba, że Rosya św ięta 
m a sw ój, odpowiednik w Rosyi oszukańczej. — 
Cały naród  rosy jsk i w inien  uśw iadom ić sobie 
boskość honoru i uczciwości ludzkiej. W ówczas 
dopiero in stynk ty  twórcze zwyciężą in stynk ty  
drapieżne".

Nie tak  łatwo jednak  spekulan tom  uprzyto­
m nić sobie „boskość honoru  ludzkiego"...

ąm i ■hum——ea—m

Z atarg  laiemieeko- 
norw eski.

Korespondent C hrystyański „Frankf. Ztg.“,
w yliczając znów całą lis tę  zatopionych statków  
n o rw e sk ic h  przez niem ieckie łodzie podwodne, 
konstatu je, że zatopienia m iały m ieisce nietvl-

Legiony na wypoczynku.
W Baranowiczach.

Korespondenci pism piotrkowskich, opisując 
Baranowicze i porów nując je z Kowlem, dają 
Baranowiczom stanowczo pierw szeństw o.

W pływa na to przedew szystkiem  las, w k tó ­
rego łonie i z którego pni powstało całe m ia­
sto, la s  okalający jeszcze dotąd, niezbyt ju t  zre­
sztą grubą warstwicą z dwóch stron jego gra­
nice. Wpływa dal- j wzorowy porządek i lad za- 
zaprow adzony od pierw szych dni okupacyi przez
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ko u  pobrzeży południowej i zachodniej N orw e­
gii, ale i koło brzegów Szkocyi, i w kanale  La 
M anche, i na m orzu Śródziem nem  i n a  oceanie 
Lodowatym .

F ak ty  te obalają  tw ierdzenia p rasy  norw e­
skiej, jakoby niem ieckie łodzie podwodne obra­
ły sobie n iem al wyłącznie za pole działan ia  s tre ­
fę pobrzeży norw eskich.

Jeżeli szczególnie dużo zatopień odbywa się w 
pobliżu wybrzeży norw eskich — tłóm aczy to po- 
p rostu  fak t, iż brzegi norw eskie w ykazują, n ie­
w ątpliw ie, najw iększą ilość portów  wywozowych 
dla kon trabandy  w ojennej.

Korespondent powołuje się przytem  n a  n o r­
w eski organ socyalistyczny „Socialdem okraten“, 
k tó ry  pośrednio ten  s tan  stw ierdza.

Gdyby — zauw aża ów korespondent — ów 
dziennik norw eski znalazł posłuch u  rząd u  dla 
swych ra d  gruntow nego zbadania rozległego u- 
czestnictw a norw eskich w łaścicieli okrętow ych 
w przew ożenia kon trabandy  — a  ci — jak  s łu ­
sznie wywodzi — ponoszą głów ną w inę za akcyę 
krążow niczą przeciwko statkom  norw eskim  — 
weszłoby się n a  drogę, k tóraby  doprow adziła do 
sfolżenia i w yjaśn ien ia bardzo napięte j obecnie 
sytuacyi pom iędzy Niem cam i, a Norwegią.

B yła chw ila — dodam y — kiedy sam i w łaści­
ciele okrętów , przerażeni olbrzym iem i s tra tam i 
znaleść się m ieli w  dodatku  w  niepew ności, czy 
będą m ogli kontynuow ać tak  ryzykow ny handel.

B erlińsk i „Lokal Anzeiger" donosił bowiem, 
że norweskie tow arzystw o asekuracyjne jęło od­
m aw iać asekuracy i statków , w ypływ ających z 
kon trabandą. Wobec tego w łaściciele okrętów  
norw eskich zw rócili się do Anglii, aby tam  u- 
zyskać asekuracyę.

Z pow odu odmowy oczekiwał in fo rm ato r „Lo­
k a l A nzeigera“, iż u stan ie  sam  przez się przewóz 
na s ta tk ach  norw eskich  przynajm niej k o n tra ­
bandy pochodzenia angielskiego.

Tym czasem , wedle depeszy z C hrystyanii 
„Frankf. Ztg.“, norw eskie tow arzystw o aseku­
racy i w ojennej, zdecydowało się w końcu ubez­
pieczać nadal okręty, w yruszające z k o n trab an ­
dą w ojenną n a  niebezpieczne wody, jednak za 
znacznem  podwyższeniem  prem ij asekuracy j­
nych.

Ten sam  dziennik przynosi m apkę północnej 
Norwegii i rosyjskiego M urm anu, dającą  m iarę, 
jak  niem ieckie łodzie podwodne przezwyciężają 
odległe przestrzenie, u trzym ując daleką, czujną 
straż.

Na m apie w ypisano Niemcy — północny cypl 
Norwegii, odległość 1700 kim. — stąd  zaś do M ur­
m anu  400 kim.

Komunikat niemiecki.
Z d o b y c ie  p r z e z  F ra n c u z ó w  fo r tu  V a u x .

Beriia, 3 listopada.
Urzędowo donoszą 2 listopada:
Zachodni teren wojenny: Grupa wojsk baw ar­

skiego następcy tronu R uprechta: W półno­
cnym  obszarze Sornmy odnowiła się czynność 
artyleryi, częściowo znacznie. Angielskie ude­
rzenie na północ od Courcelette zostało łatwo 
odparte. Francuskie ataki w odcinku Les Boeufs 
i R ancourt nie przyniosły nieprzyjacielowi ża ­
dnych korzyści, a  na północny-wschód od Mor- 
val i na północno-zachodnim brzegu lasu  St. 
P ierre zostały one przew ażnie krw aw o odparte. 
Nasze wojska posunęły się naprzód, mimo upor­
czywego francuskiego oporu w północnej części 
Sailly.

Grupa wojsk niem ieckiego następcy tronu : 
W alka ogniowa na prawo od Mozy w zrastała 
kilkakrotnie do wielkiej gwałtowności. Zwłaszcza 
Francuzi kierow ali dotychczas ciężki ogień bu­
rzący na  opróżnioną właśnie w nocy przez n a ­
sze wojska, odpowiednio do rozkazu i bez za­
kłócenia przez nieprzyjaciela, warownię Vaux, 
w której poprzednio wysadziliśm y ważne części.

Wschodni teren wojenny: F ront wojsk generała 
polnego m arszałka ks. Leopolda baw arskiego: 
W grupie wojsk generała  Linsingena wojska 
westfalskie i wschodnio-fryzyjskie pod dowódz­
twem  generała m ajora Ditfiirtba wzięły sz tu r­
mem w ysunięte rosyjskie stanow iska koło Wi- 
toniża i na  południe stam tąd na lewym brzegu 
Stochodu. Obok wysokich krwawych strat, nie­
przyjaciel utracił w jeńcach 22 oficerów i 1508 
żołnierzy, oraz zostawił w naszych rękach  10 
karabinów  m aszynow ych i 3 m inierki. Nasze

stra ty  są  drobne. Dalej na południe koło Ałe- 
ksandrow ki przyprow adziliśm y z udanego u d e ­
rzenia wywiadowczego 60 jeńców.

F ront wojsk generała  kaw aleryi arcyksięcia 
K arola: W  K arpatach skuteczne przedsięwzięcia 
przeciw  rosyjskim  przednim  stanow iskom . Na 
północ od Dorny W atry i na  siedmiogrodzkim 
froncie położenie niezm ienione. Rum uńskie a tak i 
na sprzym ierzone wojska, k tóre dotarły  poza 
szaniec A luty i przełęcz P redeal, rozbiły  się 
wśród obfitych strat. Pojm aliśm y 3 oficerów i 
200 żołnierzy. Na południowy-wschód od p rze­
łęczy Czerwonej W ieży trw ają korzystne dla 
nas walki.

Bałkański tsran wojenny: G rupa wojsk m ar­
szałka M ackeusena: K oustanza była bezskute­
cznie ostrzeliw aną od sirotiy morza.

F ront m acedoński: Serbskie uderzenia w luku 
Czerny i na północ od Nidze P ianiny odparto. 
Na froncie S trum y żywe walki na  przedpolach.

Pierwszy generalny kw aterm istrz: Ludendorff.

Z m iasta  I z krafu.
Obie kom isye zasiłkowe dla m iasta  Krakowa,

oraz m iejskie biuro zasiłków  wojskowych, p rze­
niesione zostały do lokalu  przy  ul. Jag ielloń­
skiej pod 1. 5.

Z B iałej donoszą: L iga Kobiet N. K. N. w ysta­
w ia pod „Czarnym  Orłem" dnia 16 listopada b. r. 
wesołą sztukę K rum low skiego „Królowa P rzed­
m ieścia". Na 3 g ru d n ia  b. r. przygotow uje Liga 
W ieczór listopadowy.

Ktofoy w iedział o m iejscu zam ieszkania Jadw i­
gi Oyborara, zechce zaw iadom ić o tem  Zygm unta 
Kowalskiego, 5 pu łk  Leg. poi., III. baon, 10 komp. 
Feldpost 389.

Z kuchni obywatelskich. Spis potraw:
Sobota: Obiad: Rosół z kaszą, sałata z ziemnia­

ków, sztuka mięsa. Kolacya: Bigos.
Niedziela: Obiad: Barszcz z kartoflami (biały), 

Kasza siekana lub hreczana, zrazy siekane.
Repertuar teatru (udowego miejskiego.

Piątek: „Domek trzech dziewcząt".
Sobota po południu dla młodzieży szkolnej: „Marya 

Stuart"; w ieczór: „Domek trzech dziewcząt*.
Niedziela po południu: „Dwaj malcy"; wieczór: „Dziady".

W  p ie rw s zy e h  d n ia c h  lis to p a d a  1916 r . w y jd z ie

K A L E N D A R Z Y K  
K I E S Z O N K O W Y

Z N O T E S E M
N A  R O K  1917

wraz rozmaitymi przepisami w  sprawie wsparć inwa- 
lidowych, p r z e p i s a m i  p o c z t o w y m i  i rozmaitemi 

objaśnieniami

Osobny dział poświęcony dla ko le ja rzy :
J  Artykuł przeglądowy p. Ł: Organizacya centralna w la­

tach 1914-1916. —  Tabele dla zapisywania turnusów. 
Zapiski dla personalu maszynowego. —  Tabele dla po­

borów i potrąceń.

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25% rabatu.
Wysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem gotówki do Administracyi „Na­
przodu", w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Zamówienia bez nadesłania z góry naleźytości nie 
będą stanowczo uwzględniane. Posyłając należytość 
wraz z prenumeratą należy to uwidocznić na od­

cinku przekazu lub czeku.

Na przesyłkę 1 kalendarza można nadesłać 
należytość 1 Kor. markami.

Oplata porta 10 hal. za wysyłkę 1 kalendarza.

□  RZĄDOWO UPRAWNIONA §

g  FABRYKA WĆD MINERALNYCH SZTU- g
□  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □□  o
□  pod firmą £]
□
□
□
□ K. Rzącai Chmurski
g  w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g
£■[ w yrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. D  
"  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O O Y  D  
L{ M IN E R A L N E , odpowiadające składem chemicznym “  
L* wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Seltersldej Vichy, ŁJ 
O  Maryenbadzldej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- L j 
“  cyalno lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- L» 
“  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalno z prze- Łj 
LJ pisu Prof. Jaworskiego. —  Sprzedaż częściowa w  apte- Ej 
Lj kach i  drogueryach. —  Cenniki na żądanie franko. Ljj

♦♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦ •♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ a g

maszyn so szycia
A
F
R

A
n
A

Pathefonów, Gramofonów i wielki wybór płyt 
Części składowych do maszyn 
Latarki karbitowe i elektryczne 
Aparaty fotograficzne i przybory do tychże

ulica Kościuszki.

Przy zak u p n ach  p ro szą  s ię  
pow ołać na n a sze  pism o.

A dm im stracya  „N ap rzo d u "
poszukuje

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6—8 wieczorem

do roznoszen ia dzienników .
Zgłoszenia przyjm uje się w Adm inistracyi „Na­

przodu", ulica Dunajew skiego L. 5._____

W o j s k o w e  z e g a r k i  
z b r a n s o l e t k ą

dokładnie uregulowane i 
w ypróbowane niklowe lub 
stalowe K. 12'— , 16'— , 
20”— . Z radium świecącą 
tarczą K. 16"— , 20’— , 24'— .

W srebrnej oprawie K. 18, 
24-— . Z radium świecącą 
tarczą K . 30'— , 36’— . Ze­
garek ze srebrną branzo- 
letką K. 30'— , 36"—  w  zło­
tej 14-kar. K.100-— ,120'— . 
3 letnia gwarancya. W y­
syłka za pobraniem. Wy- 
mi ana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy, pierwsza Fabryka 
zegarów H A N N S  K O N ­
R A D  c. i k. nadworny do­
stawca w Briix Nr. 1358 (Cze­
chy). Główny katalog dar­

mo i opłatnie.

>JERRY<
SKA Z OCR. ODPOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CY!, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO |

K R A K Ó W
UL, FLORYAHSKA 28. 

Tel. 1416.
— J

i korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego ząjęcia.
Łaskawe zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, Go­

łębia 2.

Zdolna 
ekspedyentka

jakoteż

praktykant
poszukiwani do f i r m y
Przemysł dla Linoleum

Kraków, Rynek 10.

Potrzebna zaraz

[3 i  njsiisi.
Zyblikiew icza 12, I piętro.

Chłopca
do roznoszenia gazet poszu­
kuje Biuro dzienników Blo- 

chowej, ul. Gertrudy 23.

S z u k a m  o s o b y
d o  p o s ł u g i

Zgłoszenia od 9— 12 przedpoł. 
Inżynierowa Lieberman, Kra­
ków , Wielopole L. 22, II. p. 
druga brama (zapukać do 

drzwi).

DOM,
nowy iV-piętrowy, z komfor­
tem, z windą, 18 lat wolny 
od podatków, na sprzedaż. 
W iadomość w  kancelaryi ad­
wokata Dra Mussila, Karme­

licka 15.

Na hipotekę
w Krakow ie do ulokowania 

z a r a z
kilkadziesiąt tysięcy koron 

w  całości lub częściowo. 
W iadomość w  kancelaryi ad­
wokata Dra Mussila, Karme­

licka 15.

Pokój umeblowany
z elektrycznem oświetleniem 
i łazienką jest do wynajęcia, 
Konarskiego 31, za parkiem

Krakowskim .

Parnia
z ukończoną szkołą han ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
ped M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya „Naprzodu* 

D unajew skiego 5.

IliilllUrUflilnl
W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa. Kraków. D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


